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co to sobie lasy opowiadaja.
(Ob. Nr. 4. 14. 15. Rozmaitości.)

Myli się kto sądzi, że u kwiatów nic 
innego tylko rozwijać się, kwitnąć wo­
nieć i więJnieć; i chociaż to tak po­
wszechnie utrzymują, przecież tak me 
jest. Samolubstwo nasze radeby sercu 
wmówić że wszystka natura jest tylko 
dla nas, a my iż z powierzchowności 
umiemy o kwiatach sądzić, myślemy ztąd 
że u nich życia wewnętrznego niema. P ło­
che zarozumienie! owszem jak  każdy 
kwiatek ma właściwą cechę, jeden jest 
skromny, drugi dumny i próżny, ten 
wesół i okazały, owr posępny i potulny, 
wreszcie jak  każdy jest tak- o jakim jest 
kolor je g o  i zwykły obyczaj, równie też 
w każdym tchną inne życzenia, dążno­
śc i, wesela, smutki, miłostki; a wszyst­
kich dziwny przewnętrza patryotyzm, to 
jest przywiązanie nietylko do kraju ale 
i do tej grudeczki ziemi gdzie się ro­
dziły, gdzie wychownły, tak że gdz»e 
indziej, prawie na wstyd ludziom dzi­
siejszym, ani im żyć ani oddychać nie 
sposób. Przytem mają jeszcze  kwiaty 
środki poufnego zewzajemniania się , i 
ktoby ich jęz.yk rozumiał, temu-by one

nie jedną bajeczkę, nie jedną powiastkę 
wyszepleniły do ucha, a on-by po łą­
czkach kwiecistych przepędzał nie je ­
dną noc, bo to właśnie wtedy kwiatu­
szki się spowiadają, i obrazki z ich roz­
mowy schwytane wydały-by mu się pe­
wnie jak piękny sen poezyjny.

Mnie samemu który to mówię, przy­
padło raz nocować w polu pod lasem; 
noc była śliczna, księżyc św iecił, łączka 
pachła, las zasypiał c ich o , człowiek 
w myślach się gubił, słuchał czy drzy- 
mał, sam nie wiem — w tern słyszę na­
raz tysiące głosików jak z kwiatów wy­
chodzą. Nie pomnę czylim kiedy Po­
lance którei wyświadczył jaką przysłu­
g ę , ale zawsze jej wdzięczen jestem 
że mi pod ow§ porę słuch otworzyła, 
gdyż osobi*wrszych nasłuchałem się rze­
czy. Słyszałem zdała jak Sitowuna m e- 
laucholioznie wyszeptywała sąsiadowi ja ­
kąś długą liryczną poezyę, a sąsiad słu­
chał i uwagą. W  chwilach ustępu pa­
plała coś Kakuba, co-to między kwia­
tami z językiem  chodzi i zastępuje lite­
raturę gorszącą. Niedaleko ztamiąd chi­
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chotały aię- majowe Kaezuszki, pewnie cos 
zabawnego sobie opowiadały. Dzwonki 
milczały wprawdzie, ale przechwicwa- 
ją c  się na lewo i na prawo ciągle po­
takiwały co sąsiedzi prawili, a przeci­
wnie, Drzączka mała z cala drużyną 
potrząsając nieustannie g łiw ką widocznie 
nie dowierzała temu co ją  zalatywało. 
A  toczyła się rozmowa o ludziach: nie 
wiem czy-to bywa u kwiatów ulubiona 
pogadanka, czy-to że mnie postrzegli 
w podsłuchach i za ciekawość ukarać 
chcieli, dosyć że tej nocy szła cała ro­
zmowa o nieczułościach i krzywdach ja­
kie ludzie wyrządzaią kwiatom.

O biada! wołały żałośnie gronem T y ­
mianki; znowu niezgrabne stopsko cz ło ­
wieka potratowało nam najmilsze sio­
strzyczki.

O niegodziw ce! zupełn.e nas zapo­
znają dodał smołasty Goździk polny, któ­
ry jak  wiadomo, ażeby się dać poznać, 
pnie się po cieniuchnym badylku do g ó ­
ry ; nie zważają na nas chor się i'nfl 
czule przj-mliamy i do nich lgniemy. 
W oleli-by nas raczęi jak Lulek niszczyć 
jeźli im szkodzimy, ale pogardę znosić 
to boleśnie; czy my j u ż  i tyle nie go­
dni ażeby trochę stopy powściągnąć i 
nas me deptać?

Ależ opamiętajmy się , chuchnęła do­
brodusznie Niezwódka, z tego co wy 
mówicie, sądzićby że ludzie istotnie tak 
bardzo niesprawiedliwi! a przecież ja - 
bym was przekonała przeciwnie. A lboż- 
to oni nas. Niezwódkę nie biorą do stro­
ju  przy największych uroczystościach, 
czy nie powołują nas w poselstwo naj­
świętszym swoim uczuciom m iłości?

B yłoć-to  było, ale już te caasy da­
wno minęły, skrzywił się Szczaw  na to. 
Ludzie dzisiejsi! miły Boże! pow'zdyma- 
ło -io  się w pychę, i myślą że lepiej zro­
bią niż Pan Bóg: lepią kwiaty z gałga- 
nów, malują, kędziorzą, nam na prze- 
drzyzki. I proszę popatrzyć w co to 
się stroi? w swoje wwtłoczki i wdechy, 
a nas przywołują w poselstwo uczuciom 
swoim dopiero wtedy kiedy im na wszyst- 
kiem zbędzie: żartują jeszcze z nas, do­
dają że mowa kwiatami to dziecinna 
igraszka sentymentalna która już dawno 
ni° w modzie.

Mniej uy-to jeszcze  mnie obchodziło, 
rzekła L ilia, bo jak ludziom cenić uczu­
cia . kiedy uczucia sami nie mają? ale 
radabym niechby szczerości nie odma­
wiali nam, kiedy z prawdą występujemy. 
Wspomnijcie tylko! gdy się ze snu po- 
przebudzamy i ze dniem spojźrzemy po 
sobie, postrzegamy jak  nie jedna z na­
szych towarzyszek zagasła w nocy; już 
pod wieczur zwieszały głów kę, a srogi 
wiatr nocny całkiem je  obrał z listków. 
My bolejemy nad niemi, i łzy nam per­
lą się w oczach. Ludzie patrzą na to 
i ani im w myśli pojmować co one zna­
czą , nie chcą wierzyć by te krople by­
ły wyrazem naszej boleści, i mówią że 
to jest rosa którę mgła ranna na nas 
wytrząsa.

Musiał ten dowód obojętności ludzkiej 
i krzywdy mocno rozżalić kwiaty, bo 
chwile mijały a żaden się ani odzywał 
ani nic nie przydawał. Ale niedaleko 
odemnie na drugiej stronie stało skupio­
ne gronko innych kwiatuszków około wy­
smukłego, jasnego Maczka. Już-to i
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wprzódy uważałem, że nie podzielały 
owej rozmowy i czemś innem zajęte by­
ły. Otóż gdy owa przerwa nastała, za- 
wrnłały Przyłaszczki wymachując chęt­
kami swemi; cich o , cicho, siostrzyczki, 
Maczek będzie coś opowiadać!

Maczek będzie opowiadać! cicho, c i­
cho , słuchamy; i wszystko stanęło w przy- 
słuchy, Sitowina także zamknęła lirę.

Maczek spiął się na swojej lasce, obej- 
źrzał w koło, i ukłonił kilka razy. Sa­
dziłem że przyjdzie go prosić, albo że 
się będzie chrypkę, tłumaczył, a przy­
najmniej że podeszłe wymówki jak ie , ale 
snadź między kwiatami jeszcze  to nie 
w zwyczaju, bo Maczek od razu zaczął:

Chcecie mnie słuchać? więc powiem 
wam co-to  się w świedziach naszego ro­
du przechowało, i przy jakiem zdarze­
niu my Maczki na świat przybyli, bo 
nie myślcie by wszystkie kwiaty razem 
ze świata stworzeniem popowstawały. 
O nie! kwiatek przychodził jeden za 
drugim na sposób jak  to jeszcze  i dziś 
na wiosnę.

A jakżeż-to na wiosnę? przerwała 
spiesznie Kakuba.

Niech ci to powie Stokrotka, odpo­
wiedział M aczek, ona zawsze przy tem, 
ale nadal mi nie przerywaj.

Stokrotka się zapłoniła i ucieszyła 
oraz gdy ją  powołano, bo wiedziała że 
nią kwiaty poniewierały i między nie­
mi uchodziła za prostaczkę, najbardziej 
w obecności swoich kuzynek — Szar- 
łątek, co -to  lepsze nieco przyjęły wy­
chowanie; otóż gdy je j przyszło publi­
cznie m ówić, wystąpił rumieniec po jej 
białych listeczkach, który dziś jeszcze

czasami w idać, potem podniosła oczko 
do wysokiego łaskawcy i nie czekając 
zaczęła opowiadać:

Co my biedne tej zimie winne że nas 
nie lubi. Bóg raczy wuedzieć, ja  wam 
tego nie powiem, bo też o tem różni 
różnie sądzą, ale to jedno pewna że nas 
nie cierpi i póty pokoju nie da, aż nas 
wszystkich z ziemi pospędza. S zczę­
ście , że jej panowanie nie wieczne i za 
nią przychodzi najdroższa przyjaciółka 
nasza W iosna; ogląda się i ze smutkiem 
postrzega że z dziateczek które latu po­
lecała przy pożegnaniu, nikogo niema, 
więc obłócza sploty swre długą posępną 
włosiennicą. bo na ziemi ani listka ani 
kwiatuszka ażeby go w wieniec wpleść 
mogła. Żal ją  zbiera, i wyciąga cie­
plutką dłoń, woła i wabi ulubieńców 
swoich, a kwiatki z obawą i pokryjomu 
wyściubiają tylko główki bo są poprze- 
straszane, tak ich ta groźna zima prze­
płoszyła. Nawet się nieraz pokazało że 
ta obawa słuszna, g’dyż bywały przykła­
dy że zima choć dawno ustąpiła, znowu 
się potem zakradła ażeby na głowę po­
razić kwiaty które się popospieszały. Bo 
niektóre kwiatuszki z duszą tkliwszą wy- 
biegują wcześnie ażeby powitać wiosnę, 
poczciw y fiołek jeden z pomiędzy nich 
najpierwszy; ale gdy się oglądnie, a tu 
ziemia naga, bratki i siostry sp ią jeszcze, 
wtedy i sam się przeraża, chowa czół­
ko znowu pod listki zielone. Ludzie to 
nazywają skromnością, ale w tem ra­
czej jest bojażń z której się budzi wiel­
ka tęschnota za koleżeństwem, fiołek 
pragnąłby swe wonie wytchnąć na ło ­
no rodzeństwa. Biedny fiołek zaumiera
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w tęsch n ocie ! mm irfne kwiaty powscho- 
dziły, jemu już dawno pora minęła; lecz 
że go serce w iężę, tedy zagląda do nich 
czasami pod je s ień , zaspakaja tęsehno- 
tę swoją, ale cóż , kiedy przez to samo 
iż zaspokoił, już nie pachnie tyle jak 
za pierwszem rozkwiciem.

Otóż wiecie teraz jak jest na wiosnę, 
mówił dalej M aczek, a działo się po­
dobnie i przy stworzeniu, przychodził 
kwiatek jeden za drugim, i w owej po­
rze o której powiadam, było kwiatków już 
bardzo w iele, i pięknie było na ziem i, 
wszędzie panowała radość i zgod a , zw ie- 
rzęta i ludzie mieszkali razem w jedno­
ści i w pukoju, od rana do wieczora 
wesela były i pląsy. Jedna tylko isto­
ta, jedna na całym świecie nie podzie­
lała szczęśliwości i smutna przesuwała 
się po młodej ziemi. Była-to N oc.

Może zapytacie dlaczego N oc była 
smutna? oto bo stała samotna, samiu- 
teńka na tym świecie gdzie wszystko ma 
towarzysza, a macie wiedzieć że szczę­
ście nie jest szczęściem  jeźli go udzie­
lać nie mamy komu; a co jeszcze  się 
przyczyniało do je j smutku, że wszyscy 
od niej stronili. Bo chociaż rozścielała 
złociste gwiazdki po niebie, ale iż za­
krywała piękności ziemskie i ludzkie, 
to odrażało wszystkich. Wprawdzie nie 
mówiono je j tego w oczy, ale po rado­
ści i z uciechy z jaką w itali wschodzą­
ce słońce, łatwo poznać było, że nie 
bardzo nocy sprzyjają. R zecz pewna 
że to ją  dręczyło gdyż była dobra i tkli­
w a , w goryczy zasłaniała sobie oblicze 
najciemniejszym obłokiem ażeby w ci­
chości wypłakać gorzką zgryzotę.

Nas litościwe kwiaty rozrzewniał ten 
je j żal bardzo, i gdy ją  wszyscy uni­
kali, my starali się jeź li nie utulić zu­
pełnie boleści, przynajmniej ją  tyle po­
cieszyć co w naszej mocy było. L ecz  
co my biednej dać mogły, — kolory tyl­
ko i wrouie nasze; a w kolorach już-to 
się N oc nigdy bardzo nie kochała, w ięc 
chowałyśmy dla niej nasze najpiękniej­
sze wonie, niektóre nawet z naszych 
sióstr we dnie nie wor.iły ażeby zapa­
chów swoich przyszczędzić dla nocy, i 
zwyczaj ten przechowały, jak  w iecie, 
do dziś dnia. Ale i te poświęcenia nie 
zdołały biedaczkę zupełnie pocieszyć, 
w żałości swojej rzuca się u stóp Stwo­
rzyciela :

O jcze wszechmogący, mówi, widzisz 
jak  wszystko szczęśliwem coś stworzył, 
ja  jedna tułam się samotna, wzgardzo­
na i bez otuchy! na ziemi niema istoty 
którejbym strapienia moje wynurzyć mo­
gła. Dzień mnie unika, chociaż z utęs- 
chnieniem gonię za nim, odch\ łają się 
i wszystkie stworzenia odemnie. Dla­
tego wszechmocny ojcze ulituj się bo­
leści mojej i daj mi towarzysza!

A oblicze boże uśmiechło się w mi­
łosierdziu swojem, Pan je j modlitwy wy­
słuchał, stworzył Sen i uczynił go to­
warzyszem nocy. A widać że B óg sen 
w uśmiechu stworzył, bo w nim nasyła 
błogosławieństwo, szczęście , pociechę, 
dlatego wszyscy sypiać lubią i Sen wszy­
scy kochają. N oc ujęła go w ramiona 
swoje i odtąd wcale nowe dla niej ży­
cie powstało; nietylko że już samotną nie 
była, ale wszystkie serca lgnęły do 
niej, odkąd sen, ulubieniec wszelkiego
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stworzenia z nią przebywał, wszystko 
co przedtem za ujściem dnia noc wy­
płaszała, garnęło się do niej. Nie dłu­
go potem powiły się nowe istotki, dzia- 
tcczki snu i nocy: malupkie sny, senki, 
marzemka, okrążało-to z rodzicami ca­
łą ziem ię, sprzymierzało się z ludźmi 
którzy wtedy byli jeszcze  sercem pra­
wdziwe dzieci.

Zm ieniło-to się niestety! Ocknęły »ię 
namiętności w ludziach, sposępniała im 
pogoda umysłu, a w złem towarzystwie 
snadnie gorszę się dzieci; więc przy­
szło do tego że i sny niektóre przez 
obcowanie z ludźmi pogorszeli, zlekko- 
myślnili się, zdziczeli. Sen postrzegł 
tę zmianę i chciał już wykląć te dzie­
ci wyrodne, ale drugie rodzeństwm za­
częło bardzo prosić, mówili: zostaw oj­
cze nam braci, nie są oni lak źli, my 
przyrzekamy sann za nich poprawiać, je -  
źli w czem z pustoty uchybią. O jciec 
dobry wysłuchał proźb dzieci, więc i złe 
sny pozostały, ale dziwnem zrządzeniem, 
jak  doświadczenie uczy, chwytają się pra­
wie zawsze złych tylko ludzi.

Tymczasem ludzie ciągle gorszeli i 
gorszeK  R az pod noc wspaniałą, le­
żał człowiek na woniach darni, przybył 
do niego Sen ze senkami aby go ująć, 
ale grzech wzbronił im przystępu. W  du­
szy człowieka wrzała myśl straszna,

myśl bratobójstwa. Na próżno wysą­
czał Sen z czarodziejskiej swrej laski 
uśmierzających kropli, na próżno obla­
tywały go senki z dziwnemi marzemka- 
ini, nic nie pom ogło, człowiek wrybił się 
zpod ich mocy. W tedy Sen przywołał 
swe dzieci i rzekł: Uchodźmy, ten cz ło ­
wiek nie godzien darów naszych! i po- 
uchodzili wszyscy. A gdy |Uż w odda­
leniu byli, porwał Sen za ki pielgrzy­
mi, obrażony że mu się sprzyniewierzył, 
i wpchnął go w ziem ię; a sny z igraszki 
popowieszaW na gałce u laski swe lo­
tne, płoche, ledziuchne obrazki które 
dla człowieka miały przygotowane. Z o ­
baczyła to n o c , i ażeby ją  rozkorzenić 
wtchnęła w tę laskę życie. Zazieleniła 
się zaraz, ale i zachowała w sobie te 
krople które sen przywmłują, obrazeczki 
zaś na niej co sny porozwieszały, za­
mieniły się w cieniutkie, barwiste, lo ­
tne listeczki. I tak powstał Maczek.

Powieść skończyła się , a kwiatki po- 
nachylały się do Maczka z podziękowa­
niem: w tem zabrzasł poranek, rozwi­
dniło się i pokazało jak  wiatr pomiatał 
listkami centofolii po lesie. W  polocie 
zatrzymywały się przy każdym kwia­
tuszku i poszeptywały im ostatnie po­
żegnanie. A kwiatkom łzy w oczach 
stanęły.

SEWELA I JEJ MIESZKAŃCE.
W iększa  część  okazalszych domów W  S e - gną się długie podsicnia na słupach m urowa-

willi tak jest zbudowana, ż e ' mają zw ykle nych , a strop podwórca stanowi gęsty liść
obszerny dziedziniec, Dokoła dziedzińca cia - posplatanych ga łęzi w inogradu. Dziedziniec
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en jest oraz i salonem , gdzie się dom ownicy 
schodzą i zabawiają, i tam sie też wszystkie 
w izyty odbywaj,.. Tam sofy, k rzesła , stoły, 
zwierciadła i malov\Idła jak w zwyczajnym  
salonie; pośrodku zaś bije chłodzący w odo­
trysk. Drzw i kraciaste otwierają w idok na 
te podw órca. W ed łu g  dawnego u Rzymian 
zw yczaju  przepędzają dom ownicy całe dnie 
na dziedzińcu zwanym niegdyś u Rzymian 
,,Atrium ,“  a u teraźniejszych Hiszpanów „P a ­
tio , i ztąd też widać w Sewilli mniej bal­
konów  niż po innych m iastach; żyją tam wię­
cej w zaciszu domowem niż na zewnątrz. 
R ów nież i zewnętrzna budowa pałaców zw y­
k le  nie bardzo okazała, lecz za to w ew nętrz­
na zawsze ozdobna i często w ytw ornie nrzą- 
dzona , a obszerne na przestrzał drzw i kra­
ciaste nie ukrywają przed w zrokiem  przecho­
dniów widoku pięknego podw órca.

Mieszkańcy Sewilli zachowali potąd wiele 
z dawnych zw ycza jów , a nawet co  do urody 
sw ojej odróżniają się od innych Hiszpanów. 
Niezawodną też rze czą , że Indność sewilska 
chociaż w ciągu kilkunastu stóleci przyjęła 
barw y rozm aite , przecież m im o-to nie zatarł 
się u niej zupełnie pierwotny fenicki chara­
kter. Zw yczaj przesiadywania na podsie- 
niach podwc rca przyjęto od Arabów z tą tyl­
ko różn icą , ae się tam przed w zrokiem prze­
chodniów nie zastawiają bramą. Upodobanie 
w walce byków  jest je szcze  zabytkiem R zy ­
mian którzy kochali się w krw aw ych igrzy ­
skach i szerm ierce gladiatorów, a cała różni­
ca w  tern ty lk o , że sie ju ż  ludzie nie zabi­
jają. Uroda zas m ężczyzn je s t bezwątpienia 
pamiątką szczepów  fenickich, uszlachetnio­
nych rasą najeźdźców , jako to : Rzym ian, W an­
dalów, G otów  i Arabów.

Sewillanki ustępują w piękności Katalan- 
k o m , są pełnej tuszy, w zrost ich po w iększej 
części drobny, podsadkow aty; chód mają ocię ­
żały i 'm a ło  powabny, oczy  pełne żyw ości, 
czarne jak gałk i lecz jasne jak dzień pogo­

dny i słoneczny. O czy te jednak podobne 
w ięcej do błyskaw ic niż promieni łagodnych ; 
przenikają lecz jeźli nie pociągają, pewnie 
palą. Nosek foremny i ściągły jak  na da­
wnych kam each, lecz trochę za krótki do ca­
ło śc i oblicza. Usta prześliczne i najpiękniej­
sze może ze wszystkich rysów tw arzy, jakby 
stw orzone do p ieszczot i rozkoszy , lecz  cały 
w dzięk ich gaśnie, gdy niemi przemówią. 
A  lubią bardzo szczebiotać. Utrzymnją tćż 
o Sewillankach, że są zalotne: prawda że się 
mizdrzą i łow ią m ężczyzn  zakochanem spoj- 
źrzeniern, lecz i w tćm szczćra  tylko zalo­
tn o ść , nie ptochość. Znałem Anglika; zapa­
trzy ł się mocno w czarnobrew ą Sew illankę, 
’  szalone prawie rob ił dla niej o fiary ; a szło 
mu o zakład z jednym  Hiszpanem, i prze­
g ra ł, bo Hiszpan znał nieużytość i bałamu- 
ctwo swoich rodaczek . Opowiadał mi pewien 
Francuz taka przygodę w Se will i": Na pię­
knym placu „d e l Duque“  uderza go raz oko 
jednej Sewillanki swoim płom ieniem , i w j e ­
dnej chwili rozgorza ło  mu serce. Miała na 
sobie nieodzowną mantyle hiszpańską, gdyż 
bez nićj żadna dama nie pokazałaby się pe­
wnie na u lity , a przeniknąwszy chętki Fran­
cuza zakryła sie i na pozór uchodzić zaczę­
ła . S zed ł za nią Francuz i nicodstepował 
jak  cień ja k i , nie spuszczał jć j  z oczu  w  na­
tłoku ciasnej lecz czysto brukowej u liczk i, 
gdzie na wystawie zalecały się bogate świe­
cidełka zbytkow e. Sądził, że się przecież 
tam zatrzym a, jcź li ju ż  nie dia kupna, p rzy ­
najmniej dla samej ciekaw ości kobiecej. Ale 
sie om ylił. Sewillanka mknie ku Puerta del 
P erdon; Francuz dobrej ju z  m yśli, biorąc to 
za znak Llizkiego porozum ienia się —  i znów 
się zawiódł. Psotnica wiedzie go dalej i da­
lej po nierównym brnkn zaułków  prowadzą­
cych na plac targow y. T o  dobrze , pom yślał 
Francuz, tam gdzie się dwa zbiegają chodni­
k i, będę sie m ógł zrównać z piękną niezna­
jom ą , i bez ubliżenia św ietćj skrom ności, to ­
w arzyszyć iej w pewnej również skromnej od­
ległości. Now y zaw ód , Sewillanka zamiast
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iść  trntoareirt zw róciła  się w  poprzek ulicy, 
dążąc ku zabudowania trybunału sadowego 
i b iór loteryjnych. Na wielkim otwartym bal­
konie p ićrw szego piątra stało kilkaset ludzi, 
z którycli każdy spodziewał się w ielkiego lo ­
su lotery jnego; żadnemu z nich jednak nie 
biło  zapewne m orn:ej se rce , jak rozkochane­
mu Francuzow i, liaz go łudziła nadzieja, to 
zr. iw nim trw oga m iotała, gdyż ztarntąd w io­
dło Lilka ciem nych krętych uliczek w osła­
wioną i niebezpieczną stronę miasta; sz cz ę ­
ściem obiera poprzeczną krótszą drogę do 
kom ory celnój , zkad znowu ku brzegom  w spa- 
niułego Guadalquivir’ u , tam gdzie się wznosi 
w ieża złota a opodal leży o g r ó d , którego 
kłąb środkow y w yłozouo jakby saloa jak i mar­
murem i dokoła nasadzono woniejąeemi krze­
w y, a przez zacienione zarośla wiodą aleje i 
kręte śc ieżeczk i, w miejsca gdzie liczne w o­
dotryski sieją perłami „ O , niezawodnie cze­
ka mnie tam rozkosz i s z cz ę ś c ie !;‘ zaw ołał. 
Pewnym b y ł, że nieznajoma je g o  nie należa­
ła do tych trzech tysięcy cygan ek , co  w naj­
większej na cały świat fabryce skręcają cy­
gara niedaleko tego ogrod u ; inny w tern po­
w ód kiedy ona tu idzie ! i upojony szczęściem  
domyślnem nie mieni \łby się b y ł w ów czas za 
wszystkie skarby Indy i w schodnich, jakie nie­
gdyś w tej złotćj wieży przechow yw ano. Ale 
dama nieusiajac zw róciła  na prawo w zdłuż 
placu ta rgow ego , i zdawała się zm ierzać do 
k ościoła  katedralnego. „T o  mój anioł s tró ż !“  
pom yślał Francuz rozm arzony. Prow adzisz 
mnie do nieba; w twojej b lizkości nauczę się 
m odlić i obcow ać bedę z aniołami.“  Staro­
żytny, poważny gmach katedralny z w ieżyca­
mi gotyckiem i i tak szerokiem i bramami, 
jakby  całe zastępy chrześciauskie miały nie­
mi w ch o d z ić , i to wspaniałe okno gw iaź­
dziste nad bramą w ydały mu się pierw szy 
raz m oże w  życiu pięknemi, gdyż jak o  Fran­
cuz mnićj potad cenił styl gock ich  budowli. 
L ecz  i tą razą ominął się z oczekiw aniem : 
niezmordowana Sewillanka przeszła katedrę 
mimo i pospieszyła ku giełdzie (L on ja ), zkąd

przechodniem i sieumi w yszła na inną znów 
ulicę. Mimo obawy, by ze znajom ych który 
go kupiec nic poznał, i niedomyślił się jeg o  
sw aw oli, i nie żartow ał potem , przem ogła 
pożąd liw ość; przesunął ciszkiem i pędził ku 
staremu pałacow i manrytańskl-mu (A lcazar), 
dokąd zmierzała je g o  bogdanka. Gdyby mu 
dozw olono było wybi irać z pom iędzy tego 
tysiąca dziewńc dorodnych , dostawianych n:» -  
gdyś królow i w Sewilli coroczną daniną, by ł­
by niezawodnie niezapragnął innej nad czar- 
nobrewą Sew illankę, tak się w niej rozm iło­
wał. Tam gdzie Alcazar, kończy się m iasto,' 
tuszył w ięc z pew nością , że i w ędrów ka je ­
go  ju ż niedaleka. Pom ylił się je szcze . P ło ­
cha Sewillanka zw róciła  się nagle w stronę 
pałacu bisknpiego, który ogromem budowy 
sw ojej zastanawia; ale niecierpliw ość nie zna 
zastanowienia, pominął go  Francuz nie pa­
trząc i w pogoni nieustając przebiegał raz 
ulice dość puste, to znów  natłoczone. Z  ko­
lei minął k ościo ł jezu ick i i teraźniejszy uni­
w ersytet; tu mu przychodziło  nieraz wdzie­
rać się na gruzy i przeskakiwać rum ow iska, 
nim zdążył za Sewillanka pod granitowe słu­
py Alamedy i dostał się na jedną z ulic z pię­
knym i równym trotoarem. W  tem dochodzą 
go  w yw oływ ania hiszpańskie za sobą i to 
wcale nie podclilebne. Z ląk ł się n iem ało, 
jakby widział sztylel zazdrości m oże jeszcze  
małżonka damy czarn ook ie j, nieśmiało się opa­
tru je , szczęściem  to w oknie papuga szcze­
biocze. Tym czasem  zniknęła dama, co  go się 
tak niemiłosiernie nawodziła po całej prawie 
Sew illi.

Pow racając po tej przygodzie mimo Calle 
del C andilejo, gdzie Piotr groźny zam ordo­
wał rywala sw eg o , i gdzie na pamiątkę w y­
padku tego wzniesiono posag k ró low i, w yda­
wał mu się los zam ordowanego nie tak smu­
tny, gdyż m iłość , tęsknota, gory cz  i pomsta 
raziły  mu serce dotkliwiej nad ciosy  żelaza. 
A czekały go  większe jeszcze  cie-pienia. W ie ­
czorem  na zabawach gościnnych toczy  się roz­
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m ow a, ón b ierze w niej udział: H>szpanki są 
szczeb iotliw e, i często rozprawiają o rze ­
czach , któreby raczej przem ilczeć należało. 
Jedna z dam opowiada na g łos  przyjaciółkom  
jak  nawodziła pew nego cudzoziem ca po ca­
lem  prawie m ieście, i nareszcie zręcznie mu 
się wymknęła. W ielbiciel w obec poznał w da­
mie swą dreczycie lke ; że nie skonał, to dla­
tego że wstyd nie zabija. Inna tein się prze­
chw alała, że w podobny sposób zażartowała 
z  dwóch zalotników, a trzecia  dodała z łośli­
w ie , co dla mnie wielu cudzoziem ców  naba­
w iło  się suchot, bo w samo połndnie i w naj­
w iększą spiekę oprowadzałam ich po w szyst­
k ich  u licach , poki im tchu s ta ło , i dopiero 
wymknęłam się domem przechodnim. I tu 
dopiero w śm iechy, szyderstw a i przym ów ki do 
łatw ow iernych cudzoziem ców , którym się ma­
rzy ły  zapewne łatwe zwyciez+wa.

T akie-to  są bez różnicy wszystkie Sew il- 
lanki! —* rzek ł mój przyjaciel —  p ięk n e, sro­
gie zalotne. U rok w  o cza ch , srogość w d n - 
szy, a cnota ich , może w domu, ale na dw o­
rze same zaloty i żarty z m ężczyzn.

Chcąc się damom Sewilskim dobrze przy­
patrzeć , trzeba ich w ieczór siedzić w maga­
zynach tow arów  i po sklepach, gdyż mają 
zw yczaj dobierać strojów  przy świetle. W i­
dać , że się dobrze znają na tern, co może 
podnieść w dzięk i, zw łaszcza na zabawach 
w ieczornych. W e  dnie noszą damy czarne tyl­
ko  suknie i mantyle czyli kapiszony w ie lk ie , 
osłaniające g łow ę i plecy. Końce mantyli za­
wijają na ram iona; w kościele tw arz zakry­
w ają, na spacerach zaś przerzucają zasłonę 
za g łow ę na plecy. Mantyla musi być zawsze 
z najpiękniejszej czarnej materyi jedwabnej i 
obłożona szerokiem i koronkam i także czarne- 
mi. Damę lepszego tonu poznać zawsze po 
te m . jak  nosi m antylę; zw ykle zawija końce 
na ramiona lekko i zgrabnie. Przy tem musi 
trzym ać koniecznie coś w  rę k u , np. ku  iżke

do modlenia lub wachlarzyk. W  wachlarzu 
mają broń nie do opisania; kłam ią, którzy tw ier­
dzą że wachlarz jest od ocb łod y ; chyba że 
rozum ieją och łodę ch ęci, uczucia , za lot, pu­
stoty i B óg  wić czego. Książka zaś do m o­
dlenia także niekoniecznie byw a od nabożeń­
stwa; zw ykle zakładają pom iędzy kartki pa­
luszek dla okazania kartek ozdoDnych w pię­
kne m alowidła. W ytw orne książki do mo­
dlenia należą w Sew illi zawsze do dobrego 
tonu.

W szakże nie o kobietach, lecz właściw ie 
chciałem wspomnieć o urodzie m ężczyzn , bo 
w ięcć, uderza niż postać starożytnych posą­
gów  dłuta F idyasza, o których w szyscy mó­
wią a nikt nie widział. Budowa ich ciała 
wiotka a jednak silna i dziwnie zgrabna. S poj- 
żrzem e mają w esołe , a na tw arzy ich maluje 
się dobroć serca i nieco próżności. Brw i 
geste i czarne nadają regularnym ich rysom 
znaczenia, a tę pow agę oblicza łagodzą w e­
sołe spojźrzenia wielkich ciem nych oczu. Na 
pochwałę m łodych Sewilanów musze tu przy­
to cz y ć , że w ciągu czternastudniowego po­
bytu m ego w Sew illi nie zdarzyło mi się do- 
strzedz ani rażącćj zarozum iałości, ani w i­
działem okularów u ludzi m łodych lub szk ieł­
ka w oku w ykrzyw iającego rysy tw arzy, a 
w  ogóle nie spotkałem się z żadną figurą nu­
dną i nieznośną; owszem w idok tych dziar­
sk ich , w esołych , m łodych ludzi je s t  praw dzi­
wą przyjem nością. P łaszcz swoj noszą z w dzię­
kiem , a andaluski kapelusz o dw óch kuta­
sach bardzo im ao tw arzy. Kto rzutu płasz­
cza nie w yuczuł się od m łodości tak jak S e- 
wilanin, ten nie nabędzie zręczności nigdy.

Teatr jest obrazem w łaściw ości i chara­
kteru narodowego. Z  oper trudno jednak są­
dzić o Hiszpanach, gdyż rodzaj tej muzyki 
podupadł teraz w całej i tak ju ż  E u rop ie : 
trąby i kotły zagłuszyły w szystko.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Główny Redaktor M . Szrzeniaw a Sartyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


